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PAMIĘTNIKI CESARZOWEJ JÓZEFINY.

Tom ligi.

(Ciąg dalszy)

Cesarz Alexander zaszczycał ją ciągle 
d o w o d a m i  najszczerszego szacunku. Pani! 
rzekł do niej pewnego • dnia. *— Winszuję ci
panowania n a d  Francuzami, ale, ci jeszcze'bar­
dziej tego w inszuje , że będąc na tronie  po­
trafiłaś zjednać sobie przyjaciół k tórzy  tobie 
nawet na wygnanie towarzyszyli. Pani! cno­
tom twoim winna po większej części Francja 
tę spokojność której używała w pierwszych' 
latach panowania twego męża. Gdyby Na­
poleon zawsze był słuchał rad twoich, może 
dziś jeszcze panowałby nad tym  wielkim i 
Wspaniałomyślnym narodem, a wszyscy wład­
cy Europy i  ja znieini sławilibyśmy mądrość 
jego praw  i  moc jego rządów .u

Józefina miała być przedstawioną Lu­
dwikowi XVIII, pod nazwiskiem Hrabiny 
>k % 'k ale przeznaczenie inaczej mieć chciało u 
n iektórzy nawet rozumieją iż jej przeznacza­

no wyższą i  wspanialszą rolę n .z  w dow y  
Skarrona. —"

' Śmierć Józefiny całą Francję okry ła  ża­
łoba , „nawet ctidzóziemoy dzielni smutek po­
wszechny. Można powiedzieć na  pochw ałę  
p r z y j a c i ó ł  i  nieprzyjaciół Napoleona," iż w szy­
scy pojednali się w tej ch-.v?ili , ażeby rzucić  
choć k ilka  kwiatów, na grób tej kobiety  k tó ­
ra ozdobiła najpiękniejsze dni życia jednego 
z największych ludzi. Dowiadując się o z a -  
wczesnym zgonie byłej Cesarzowej lud ro ­
zumiał powszechnie , iż zbrodnicza ręka t ru ­
ciznę. jej zadała. N iektórzy  tak  dalece posu­
nęli podejrzenia swoje iz mówili ze s ław nym  
A r n a u l t '  t e  słowa k tóre  włożył w usta  
Germanika,

Przychodzą śledzić skutek zadanej t ru c iz n y ,  
Pozostałe do ż y c i a  liczyć jeszcze chwile; 
Uderzcie lepiej jawnie, jestem w waszej sile , 
Ciosu zwrócić n i e  zdołam; lecz drzyjcie zbro­

dniarze ,
Niebu zostawiam zemstę,niebo was ukarze.

Niemaż przecie żadnego dowodu k tó ry b y  
mógł usprawiedliwić to domniemanie ludu
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szczerze  do Józefiny p rzy  w iązanego. 'Z asięga­
łe m  w  tej m ierze  (s ło w a  Panny' Le N orm and) 
w sz e lk ic h  w iadom ości. N ajbardziej a u te n ty ­
czn e i  w s z y s c y  św ia d k o w ie  z e z n a li ,  iż  Jó­
zefina te g o  sam ego dnia w  k tó ry m  K rólow a- 
H orten sja  daw ała  w ie lk ą  u cztę  d la M onar­
chów  sp r z y m ie r z o n y c h , powracając z Saint- 
L ece-T a v ern y , c iężk o  zach orow ała . L ekarz  
jej n ad w orn y z przezorności dat jej na prze-- 
c z y sz c z e n ie , uczuta- niejaką p igę , > i  w zię ła  
s ię  do z w y c z a jn y c h  zatrudnień; ale ła tw o  m o­
żna b y ło  d om yśleć  s ię ,  ile  c ierp ia ła . Je­
dnakże p iep rzesta ła  . jak dąw niej cz y n ić  h o ­
n ory  ;w M alm a iso ń , gd zie  ją bardzo często  
M onarchow ie o d w ied za li. D arem nie tą  odwa-',. 
zna kobieta ch c ia łą  sanj« .przed sobą m ęki sw o ­
je utaić, darem nie ch c ia ła  w  d. 26 Maja w y jść  
na zw yczajną p rzech a d zk ę , m usia ła  prędko  
p ow rócić  do dom u. P o r y w a ły  ją częste  m glo- 

ś c i ,  i  z im n y  p ot w y stę p o w a ł jej na tw arz. 
W  n o cy  b y ła  bardzo c ierp iącą , -p e w ie n  ro­
dzaj obłąkania ogarnął jej u m y s ł , zdawała  
sie  m ocno w zruszoną i  w ie le  m ó w iła . N aza­
ju trz w. P ią tęk  data w ie lk i obiad dla obu Mo^ 
n a rch ó w , chciała b y ć  na n im  sa m a , ale na- 
próżno u s iło w a ła  porw ać się  choć raz z łoża  
b o leśc i. K ró low a H ortensja  podjęła s ię  p rzy j­
m ow ać N a jjaśn iejszych  g o śc i. O d tej .chw i­
li choroba Józefiny ..stała s ię  n iebezp ieczną. 
R ozeszła się p o g ło sk a  t e  to  b y ł  katar zanied­
bany przez P . A * * *  Lekarza C esarskiego. 
L ekarz L a m o u * *  o s ia d ły  vr R u e l, i ,k tó r y  
b y ł drugim  i L ekarzem  C esarzow ej m im o naj­
lep szych  'chęci niernógł jej oca lić  życia . Gdy 
b ow iem  p ierw szy  L ekarz P . A’fr'b n ie p r z y -1

b y w a ł , a Józefina słabą b y ł a , uznał P .  La- j 

m o u - ł t  rzeczą potrzebną p rzy sta w ić  p ija w ­
k i na karku i  na obu ram ion ach , cob y m o­
że od w róciło  zap a len ie , a le  P . Lamou-fr-L.nie 
m ógł żadnych  lek arstw  sam p rzep isy w a ć ,b ez  
poprzednim ,ego porozum ienia  się  i  zezw olen ia  
p ierw szeg o  i  nadw ornego lek a rza , i  dla tego  
m u sia ł czekać na n ieg o  lubo go Cesarzowa  
prosiła  ażeby na ten  raz sam na sieb ie  w zią ł 
od p ow ied zia ln ość i  rob ił co k o n iecsn em  osą­
d zi. P . A ’k-r p rzyjech ał nazajutrz ale Józe- 
fina już ty lk o  m iała k ilka, c h w il do ży c ia ;  
w yrzucała  mu gorzko jego- osp ałość, i  rzek ła  
do n iego  (są to w łasne s łow a  Józefin y) że ją 
sw ojem  n ied b a lstw em  zabiją. P . La ino u ❖ki' 
o św ia d o y ł- iż  b y łb y  ocalił ży c ie  Józefiny g d y ­
b y  m u w olno b y ło  p rzy sta w ić  jej p ija w k i,  
na ęo o d p o w i e d z i a ł  jnu P . A ’bd'i' Trzeba b y ­
ło n iećzekać nalm ńie w razie tak  n ieb ezp ie-  

cznyp i. P o  śm ierci Józefiny p rzy  o tw a rciu  
jej c ia ła ,  pokazało  się  że dom niem anie Pana 
Lamo.u’bbd? b y ło  sp r a w ie d liw e , zn alezion o  
p rzy  szy j znaczny zb ieg  k rw i k tó ry  pod ług  
w sze lk ieg o  p od ob ień stw a  ud u sił n ie szczęś li­
w ą Cesarzo.wę.

Józefina była  w is to c ie  u b óstw ian ą . 'W szy-, 
sc y  p rzy tom n i zalew ali s ię iz a m i .  Cesarz A le­
xander d o w ied zia w szy  kię o  je j śm ierc i, p rzy ­
b ie g ł natychm iast do M alm aisoń. K azał się  
zaprow adzić do* jej m ięszk an ia . Patrząc na 
m artw e z w ło k i te j która przed k ilk ą  god zi­
nami była przedm iotem  jego u w ielb ien ia , n ie- 
m ógł się  w strzy m a ć od łez  , i  zdaw ał Się b yć  
n iep o cieszo n y m . K ilk a  razy  p o w ta rza ł te



słowa : ,,Jdż~ niem aż te j k o b ie ty  którą Fran­
cja n a zy w a ła  d o b r o c z y n n ą .  Już niem a  
tego A nioła  dobroci. R to  ją znał, zapom nieć
0 niej ■ niem o ze. D z ie c io m , p rzy ja c io ło m , 
W spółczesnym  zosta w iła  po sob ie  ż a lc ię z k i

1 spraw iedliw y-- “  '

Jej nagrobek niem a żadnego napisu , n ic  
n iew sk azu je i e  najlepsza z m atek  i  najpi ry 
w iazańsza m ałżonka zasnęła sn em  sp r a w i-  
d liw y c b  dnia 29 M aja r.' i8 i* .  codziennie w do­
w y  i  s ie r o ty  p rzych od zą  płakać na jej gro­
b ie . W eteran i s ła w y  F rm ću zk ie j w znoszą  
n o d iy  do n ieba o sp ok ójaość  tej która jedy­
n ie  dla Francuzów  ż y ła . Żaden w sp a n ia ły  
pom nik  n ieed żn acza  dziś jej snógiły  , b ogaty  
i  ubogi mogą cod zien n ie  rozw ażać za row no  
na jej g ro b ie  zn ik om ość w ie lk o śc i lu d zk iej. 
T y l k o  pam ięć dob roczyn n ości zo sta ła  po Jó­
zefin ie . D u sze  n ieszczęsn e i  tk liw ó  jeżeli 
ch cecie  rozrzew n iać  s i? i  p rzy jd źc ie  do R uel,
tain spoczyw ają  z w ło k i tej szanow nej k ob iety

która w p ięk n y ch  dniach  sw eg o  żyeia obudza-
ła* zazdrość. D ziś  W s z y s t k i e  pozory w ie lk o ­

ści razem  z mą' z n ik ły ; a jej ciało zim ne j' 
m arm ur co go p ok ryw a  s ta ło  s i ę  śm ierci zdo­
byczą. Cnota ją ty lk o  p rzeży ła . P osłu ch aj­

cie o sta tn ich  s ło w  Józefin y .

G dy już b lisk i zgon p rzeczu w a ła , i  gdy  
juz choroba g roz iła  z n isz c z e n ie , p rzyzw ała  
do sieb ie  d z iec i. Gdy p r z y sz ły  w y c i ą g n ę ł a  

rękę do E u g e n j u ś Z a  , m łod y  X ią że  porw ał ją 
z w tęschn ien iem  i  p rzy c isn ą ł do serca w ym a­

w iając s ło d k ie  im ie  m atki. Józefina w żn io  
sł*  o c z y .n a  ch w ile  p ęzy m k n io n e , sp o p za ła

z b oleścią  na s y n a , i  rzek ła  do m eg o  gasną*’ 
cym  g ło sem . W krótce n ieb ęd ziesz  m ia ł m at­
k i ,  n ieb ęd ziesz  m iał n ik ogo  co b y  Cię tak  

k och ał jak on a .

Jakże op iszę  sm u tn y  w id o k  konającej 
Józefiny; p a trzm y na tę  k o b ie tę  godną u w ie l­
b ienia, k tórej sło d y cz  i  cn o ty , d ow cip  i  w d zię­
k i czczono n ieg d y ś w  n ajo św ieceń szy m  naro­
w i e  którem u panowała ; juz nadeszła  dla  

niej ' o sta tn ia  chw ila- . . . . .  P rzy p o m n ijm y  
sobie ten  cza* , gd y  jej p iękność i  d o b r o ć ^  ; 
m u j ą c a  n a  całej tw d rzy  ro z la n a , C esarsk ie*  > 
purpurze n ow ego  blasku nad aw ała , i p o io -  
w najm y go  z teraźn iejszym  stan em ! Gorącz­
ka traw i to serce k tó re  za led w ie  jesźcze‘.b ije ,  
g łow a jest ciężka i  o sła b io n a , czo ło  W'-palo-4 • 
ner, w zro k  gasnący , jej usta na zaw sze  o p it-  
śc ił ru m ien iec  ; a to łoże  na’ k tó ry m  sp o czy ­
w a , stan ie  się  w  k rotce jej łożem  śn fierte l-  
nem . Jak rozczulający jest te n  obraz , k o n a  ■ 
matka otoczona d z ie ć m i, s ły s z y  ich  lęk i i  
łkan ia . S y n u  m ój! m ów i do E ugenjuśza 1 
Ń ajw iększem  dobrem  lu d ów  i  K rólów  b y w a  
eh w ała , ale w te d y  g d y  jej podstaw ą jest s z c z ę -  -
ś c i e  ń  spokojność narcfdu. N tenaśladuj zb o­

czeń w ie lk ich  lu d z i , ale ich  cn o ty , to  r z e k ł­
sz y  za la ła  się* łzam i, o N a p o leo n ie! -  zaw o­
ł a ł a — n iem ogłam  p rzeżyć tw eg o  u p a d k u . 
Czarna n iew d zięczn ość  ty c h  co tob ie  w s z y s t i  
ko b y l i  w i d n i ,  i  zdrada m n iem an ych  p rzy ja ­
ciół ź  s trą c iła  cię ż tronu, a tw o je  z a p o m n ie --  
nie w pędza mię do g r o b u : chcia łam  d z ie lić  
w y g n a n ie  N ap oleon a. O becnością; m oją o s ie -  
dziią  b y m  ostatn ie dni ż y c ia  sk a z a n e g o , r .* -



nieszczęście i s m u te k — Dzieci moje! wiecie 
dobrze że ty lko dla was chciałam dostojeństw 
i  znaczenia. Dla mnie miłość Napoleona do­
stateczną była. O Boże .' znasz jak byłam 
przyw iązany do tego cz łow ieka , k tó ry  tak  o- 
k ru tn y m  sposobem został ig rzyskiem  losu; 
wiesz że miłość mo ja k u  niemu w miarę nie­
szczęść jego wzrastała. Dzieci moje! on ty l ­
ko  jeden w tej sm utnej chwili zajmuje, serce 
wam zupełnie oddane. O czemuż jeszcze raz 
widzieć go nie mogę/ przebaczyć m u , w szy­
stko mu p rzebaczyć , jest potrzebą dla mego 
serca. O, gdyby, tu  był / dżień ostatni mecoto
życia b y łb y  najszczęśliwszym.

Uspokoiła się n ie c o ; korzystając z tej 
chwili lekarze niechcąc jej bardziej rozrze­
wniać radzili Królowej Hortensji i  X. Eugie- 
n juszowi aby się oddali. < Poznała to Józefi­
na. Ah! — oświadczyła z ostatniem wysile­
n ie m , zostawcie mi i c h , zos taw cie , jeszcze 
jestem  ich m a tk ą ,  Boże! czuwaj nad p rze­
znaczeniem Napoleona! — rzek ła  po nieja­
k im  przestanku — Znałeś wielkie jego se r ­
ce , wiedziałeś że nie .wszystko dla swoje 'j ; 
c h w a ły , ale dla szczęścia ludzkości czynił. 
W y! coście go znali zb liskapowiedzcie, czy 
Bonaparte, złe ty lko  zdziałał. Odwołuję się 
do Spraw ied liw ości  F ra n c j i ,  do bezstronno­
ści historyków. . P raw da  że dzieje wspomną 
o nieszczęśliwej w ypraw ie Rossyjskiej i klę- 
zkaeh co były. je jsku tk iem , ale wprzód prze­
kazać muszę potomnym Laury Bonapąrtego w 
Niemczech i  Włoszech uszczknione, wspo­
m nieć z czcią i uwielbieniem b itw y  pod Lo­
di , M arengo , U lm em , J e n ą , Austerlitz  i

inne wspomną wprawdzie spustoszenia któ­
re na głos Napoleona wojna pociągnęła za so­
bą , ale też z.amiłczeć nie mogą mądrych praw 
tego wielkiego Człowieka, k tórem i dotąd rzą­
dzi się pot E u ro p y , . muszą opisać praw nu­
k o m , jak pod jego berłem  k w it ły  kunszta i 
nauk i,  jakie wspaniałe pomniki w yszły  z zie­
mi na skinienie tego dobroczynnego gienju- 
sza , wzniesione kościoły, przywróconą cześć 
ołtarzom , zapewnioną tolerancją i równość 
w obliczu,prawa, wspierane rzemiosła, wznie­
sione i ozdobione m iasta, wyczyszczone rze­
ki ; muszą wskazać na dawniej, nieprzebyte, 
Alpy, Apeniny, Górę C en is . i  S im plon, a za 
jego Rządów zniżone i ułatwiające podróżnym 
i handlującym bezpieczne i korzystne z Fran- 
cią połączenie. “

Mocno wzruszona otaczającym: ją obra­
zem , kazała bliżej dzieciom przystąpić  do 
sw eg o  łoża i  d a w a ła  im o s ta tn ie  błogosł#. 
wieństwo: „P rzyna jm nie j  — r /e k ła  głosem 
przeryw anym  i konającym — przynajmniej 
żal . rodaków uniosę z sobą. Chciałam szczę­
ścia F ra n c j i ,  przykładałam, się do niego ile 
tylko było w mojej mocy, i mogę rzec śmia­
ło że pierwsza małżonka Napoleona Bonapar- 
tego , wiele łez o tar ła ,  a nie wycisnęła ża­
d n e j. . .“ Te by ły  ostatnie jęj słowa.

Szczegó ły  z  życ ia  pryw atnego  N apoleona  
, i  jego rodziny ,

Napoleon zachował w materji religijnej 
zupełną tolerancją. W  większej zaś części 
jej dogmatów był więcej niż obojętnym, rzad-
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ko jednak o tem rozp raw ia ł.  W  dniach nama- 
•zczenia swego na Cesarza rzekł do Józefiny: 
>>Niecierpię ty c h  częstych n arad  i zbierania 
się X ięży .Katolickich na K oncylja  i Z bory . 
N a co się p rzy d ad zą  te wszystkie d y s p u ty  za 
i przeciwko. Jakże chcieć przekonać człowie- 
ka rozsądnego  o te m ,  czego pojąć  nie możemy? 
Ej moi Panow ie  mili — m aw iał o Duchowien- 
• t .v ie ,  zostawcie w  pokoju  wasze niedociecżo- 
ne tajemnice; mięszają ty lko  rozum . Uczcie 
zdrow ej m oralności,  to  będzie z istotną ludu 
korzyścią. M oralność zaw arta  .w Ewanjelji , 
jest s łodka i wspaniała. Jezus C hrys tus ,  zda-' 
miem mojem b y ł  wielkim praw odaw cą. Zga­
dzam się na to , że znał k o dex  Konfucjusza , 

-ale zasady moralne Syna Boskiego , jeszcze są 
godniejsze uwielbienia. Czczę i w ysoko  sza-, 
ouję cnotliwego P roboszcza ,  g d y  w y k o n y w a  
obowiązki swego stanu. G dy umie przejąć się 
wielkością swego pow ołania  i dopełniać p o ­
winności z pobożną gorliw ośc ią ,  jest w ted y  
W oczach m oich istotą doskonalszą. Ale je ­
żeli mu zbyw a na tej tolerancji k tó rą  zbawiciel 
ludzi zaleca; jeżeli nim po wodują czcze w zglę­
d y  św ia to w e ,  jeżeli życie jego niezgadza się z 
nauką, jeżeli ma pozorną ty lko wiaręinaówczaS 
pogardzam  tak im  X iędzem  i m ówię o ,n im ,  
że tak  w y k o n y w a  swoje rzemiosło jak inny .^

„N ieczu ję  dość odwagi aby przystąpić  
do stołu Świętego— m ów ił do Józefiny przed 
samem namaszczeniem. Niemam dość w iary ,  
i jestem ty lko  Profanem . N igdy Bonaparte 
nie b y ł  gorliw ym  katolikiem; ale przynajmniej
N apoleon niebędzie miał do w yrzucenia sobią

że by ł  h ip o k ry tą ,  a do tego w  dzień swego 
namaszczenia. W olf w ięc nie daw ać w idow i­
ska z .siebie do b ry m  Paryżanom  i m ehudow ać 
ich moim przyk ładem . Nieohcę ażeby postę­
powanie moje niezgadzało się z przekonaniem. 
Cóż Pani mówisz na to? Nic nieodpowiadasz?*4

Józefina, nielublła k iedy Napoleon  tak  ro­
zu m o w a ł,  kochała .i  poważeda-swego małżon­
ka , ale ■ częstokroć ich z.dania zwłaszcza retu! 
gijne .sprzeczne by ły  z s e b ą .  Józefina byłA 
przekonaną iż religja jest po'dstawą; P ańs tw a  l 
rozumiała że Monarcha ma obowiązek p r z y ­
wiązać się do „niej szczerze, i d aw ać  zawsze 
p rzyk ład  z .siebie.

Pew nego Piątku b y ł  Napoleon w  Fontai­
nebleau sam na sam z Józefiną. Znalazłszy 
mszał na;9tole , u s iad ł , ro z ło ży ł  go i zaczął 
w głos śpiewać psalmy. Józefina prosiła-aże­
by przestał śp iewać,, u trzym ując iż do odm s- 
wiania m odlitw  kościół jest miejscem najw ła- 
ściwszem. Umilkł N apoleon , i zaczął czytać 
rachunek sumienia. W tem wszedł K a rd y n a ł  
Fesch , ile jest grzechów śm ierte lnych  ? sp y ­
tał się go Napoleon. —- Siedm — o dpow ie­
dział Fesch. — A ja ci m ówię że jest ośm. — 
ftadbym  wiedzieć jaki jest grzech śm ierte lny  • 
ósmy, bo kościół-Katolicki uznaję ty lko  s iedm  
śmiertelnych grzećhów rzekł F esch .—.Ó sm ym  
grzechem śm ierte lnym . — odpow iedzia ł  N a­
poleon — jest wyłączenie się cd  K onskrypoji .

Pew nego dnia rzekł do K ardynała .  Capra* 
ra: „L u b ię  wszystko p rz y ró w n y w a ć  do woj, 
skowości. Ojciec św ięty  jest \y oczach moiob
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Jenerałem , w y  Panowie K ardynałow ie , jego 
Adjutantami, Pułkownikami są Biskupi, a Pro­
boszcze Kapitanami. D zw ony kollegjalrie są 
•waszenu bębnami, i kto wie może wkrótce 
każę Seminarzystom uczyć się robienia bronią. 
Lobię żeby się młodzież przysposabiała do 
zbierania wawrzynów. Tym godniejszym sza­
cunku byłby w oczach moich proboszcz, gdy­
b y  na duchownej swojej szacie z,'.wiesił krzyż 
Legji honorowej męztwem swojem zyskany.
A gdybym , jeszcze za mego życia widział na 
nim potrójne szew rony , kto wie czy by mi nie- 
pyzyszła ochota kazać go kanonizować."

Napoleon na paradzie , i Napoleon u Jó­
zefiny były to dwie odmienne i zupełnie od­
dzielne osoby. Napoleon na paradzie miał po ­
s t a ć  smutną , zimną, surową i posępną. U 
Józefiny był prawie zawsze wesoły i uśmiechał 
się wdzięcznie. Wszystkim wiadomo że miał 
n a j p i ę k n i e j s z e  w ś w i a c i e  z ę b y ,  b y ł  p r z y s t o j n y ,

miał nadewszystko piękną rękę znał to do­
brze, i dlatego zawsze ją starannie utrzymy 
w a ł ,  miał kształtną nogę i stopę. Był zawsze 
dobrze o b u ty ,  ale pończochy nie były nigdy 
dobrze obciągnięte.

Napoleon niecierpiał drzwi otwartych. 
&dy kto chciał wejść do niego , powinienbył 
łekko zapukać do drzwi , jeżeli się spytał : 
Stotam ? — odpowiedzieć przezedrzwi, jeże­

l i  powiedział:- Wejdź! należało się tyle tylko 
drzwi uchylić ile do wejścia koniecznie potrze* 
ba b y ło ,  i  trzymać rękę póty na klam ce, pó- 
k i .^bo  bliżej przystąpić albo wyjść niekazał.

(Dalszy ciąg nastąpi )

MOSTY na ŁAŃCUCHACH ŻELAZNYCH 

z Porannika Tubingskiego.

Pierw szy most zlanego żelaza postawio* 
no w Anglji w r. 1779 na rzece S e v e r n  w  
p o b l i s k o ś c i  kuźnic w C o t e b r o o k ,  Most ten  
postawiony był w' formie tuku ulanego z cią­
głego żelaza i  trzymającego 100 stóp długo­
ści. Po tern śmiałem doświadczeniu postawio­
no mnóstwo żelaznych mostów w różnych o- 
kolicach Anglji, z których najznaczniejszy 
jest most nad rzeką W e a r  w  S u n d e r l a n  l 
majaey długpści 206 etóp. Lubo jednak chcia­
no rozciągać luk i na 5oo stóp  długości, prze­
cież w mostach tego rodzaju pewna granica 
musi być  zachowaną i  ż resz tą  tak ie  mosty 
są n a z b y t  kosztowne.

U ż y c i e  w i ę c  ł a ń c u c h ó w  ż e ł a ż n y ć h  i  uł®<<

żenie ich w kształcie przewróconego luku jest 
bezpieczniejsze i mniej drogie. Najdawniej-, 
sze-wiszące mosty o k tó rych  wiadomością i  
pamięcią, zasięgnąć możemy znajdują się w 
C h i n a c h ,  i mają być nadzwyczaj długie, 
Major Hennel! w podróżach swoich wspo­
mina o takim mośeie nad rzeką Sam-- 
pro w Jndostanie, k tó ry  miał mieć blisko 
600 stóp długości. Za najpierwszy most na 
łańcuchach żelaznych w Anglji; uważają.most 
nad rzeką Tees łączący Hrabstwa York i 
D u r h a m .  Ma 70 stóp długości i nieco więcej 
niż 6 stóp szerokości. Z poręczą po jednej 
stronie. Mbst ten wisi na łańcuchach zawie­
szonych z je d n e j  skały, na d ru g ^ . i  d rży  za



każdem  s t ą p i e n i e m ,  Mówią pow szechnie ze 

b y ł  w y s taw io n y  w r.

D zie ło  e m os tach  i  ich  s ta w ia n iu  w y ­
dane w A m eryce  w r.  1811, u t r z y m r je  iż w 
A m eryce  m ostów  na żelaznych  łańcuchach  
je s t  ośm. Most w y s taw io n y  w r.  1809. nad 
rzek ą  M e r r i m a k  w P row inc ji  M assaćhus- 
set.  K ażdy łań cu ch  m a 244 stóp długości. 
N a  obu brzegach wznoszą się wieże m urow a­
ne na 37 Stóp w ysok ie  ; do n ieh  p rzym oco­
w an y ch  jes t  dziesięć łańcuchów k tó ry c h  koń­
ce , po obu s tronach  rzek i  głęboko w ziemię 
są zapuszczone i  ogrom nem i ciężarami zawa­
lone. Na ty m  moście są dw a p rze jazd y  , po 
d w ó ch  b o k a c h ,  każdy  n a  i5 stóp szeroki. 
T o  ogrom ne dzieło  miało ty lk o  kosztow ać 
iso,ooo. Zł: p . - a m ost w aży 5oo beczek żela­

za czyli 5 ,ooo,ooo funtów.

,P. T  e l f  o r d i l n d ż y n i e r  A ngielsk i podał 
p lan -m o stu  na łańcuchach  na rzece  M e r s e y  
niedaleko L i r e r p o o l  ma m ieć  .1000 stóp 
d łu g o śc i ,  ma b y ć  w y w y ż szo n y  na 60 stóp 
n a d  pow ierzchn ią  w ody  i  kosz tow ać ty lk o
63,ooo funtów  szter lingów  czy li  2,520 ,oodzt: 
N ajlepsi  Indżyn je row ie  Angielscy  k tó ry m  ten  
plan do rozważania b y ł  p o d a n y ,  uznali iż do 
sk u tk u  doprow adzonym  być może.

T e r a z  właśnie staw iają  m ost  na-niebez­
p i e c z n y m  p rz esm y k u  M e n a i ,  oddzielającym
w y sp ę  A n g 1 e s e a od X . Wallji. M a wisieć 
na słupach  i łańcuchach; łańcuchy  mieć będą 
§60 stóp d ługośc i ,  i w zniesione będą na 100 
stóp nad najw yższą w ysokość  wody. Cały

m o st' ko.sztoy.-ać będzie 70,000 f. to jest
2,800,000 zip:

'-p ierwsze żelazne m os ty  w 'S z k o c j i  s ta ­
w i a n e  b y iy  nad rzekam i T w e e d ,  Hala i Et- 
trifck. Pew ien1 F a b ry k a n t  w e łn y  w G alosh ie ls ,  
k tó rego  rękodzie ln i  na obu s t ro n ach  rzek i  
Gala były  po łożone  -kazał ~w r; *8;6 zarzucić 
przez rzekę k ł \ l k ę  z drutu--żelaznego-na 111 
łokci d ługośc i,  k tó ra  miała kosz tow ać ty lk o  

-4o f: szt: czyli 1600. zip- T o  doświadczenie 
lubo jeszcze niedoskonałe przecież ztego po­
w odu  zasługuje na uwagę że to  by ł  p ie rw sz y  
druc iany  m o s t ,  i  że w skaza ł  jak  rozliczne u- 

:» ż y tk i  ciągnąć można z ,żelaza.

Na rzece T w eed p o  piżej Peebles w  An­
glii jest most d ruc iany  na 110 stóp długi i 4 
szeroki, p iękną k ra tą  ozdobiony; w y s taw io n y  
został w r .  1817 i kosztow ał 160 f. s. czyli 
6,4oo zip. Most ten  składa się z d w ó c h  ru r  
w ydrążonych  i ulanych z żelaza k tóre  na obu 
brzegach rzeki p rzy m ocow ano . Jedna ru ra  
od drugiej leży na 4 s topy. W te ru ry  poza­
kładano ty le  że laznych .p rę tów  ile jest d ru tó w ,  
i .utwierdzono je w  ru rach  za pom ocą śrub. 
R ury  przybite  są mocno do palów  głęboko w  
ziemię wkopany.cb, i cały m ostkilka razy  p o d  
w odą p o d p a r ty  jest także pa lam i,  ażeby się 
pod ciężarem niettginał. W yżej wymienione że­
lazne p rę ty ,b ę d ą c e  po  o b ukońcach  m ostu ,s to ją  

■ prostopadle,a  d ru ty  do nich p rzy tw ie rdzone  mo­
żna za pomccą śrub rozw aln iać  lub  natężąć. 
R ury żelazne trzymają 9 stóp w ysokości, 8 ca­
li dijanietru i trzy  czwarte cale grubości żela­
za, P rę ty  do n ich  p rzy m o co w an e  są na 10
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stóp w ysokie, i na pół trzecia cala grube. P o­
kład stanowią ramy z lanego żelaza, do któ­
rych śrubami ujęte są deski na 6 cali szerokie 
i na półtora grube. Barjery są z  cienkich 
prętów , a gzym s na nich drewniany. Cały 
most dźwigają druty na trzecią część cala gru­
be. Gdy druty mocno są naciągnione nieczuć 
najmniejszego trzęsienia ; zaraz po wystawie­
niu mostu przez to najlepiej doświadczono je­
go mocy, że na niego natłoczyło się pełno ludzi, 
a most najmniejszego nieponiósł uszczerbku.

Podobny druciany most stoi na rzece 
Ettrick , niedaleko zamku Trilstane i ma 125 
stóp długości.

Wielki most na łańcuchach wystawiony  
na rzece Tweed o 5 mil od Berw ick, w  nie­
spełna roku-został w ystaw iony. Most ten na­
zywają mostem Unji , bo'połączą Anglią ze 
Szkocją. Trzyma 36i stóp długości, 18 sze­
rokości i w y w y ższo n y  jest na 27 stóp nad 
powierzchnią wody. Po obu. stronach jest 
piękna barjera na i 5 cali’wysoka.. Sześć par 
potężnych łańcuchów zbitych z dwu calowych  
żelaznych sztab , dźwigają cały ciężar za-po­
średnictwem calowych prętów, które idą w 
poprzek mostu i przym ocowane są do szyn 
żelaznych na 5 cali grubych, i wzdłuż mostu 
\ve dwa. rzędy rozciągniętych,, tym sposobem 
wszystkie łańcuchy rów ny ciężar, unoszą. Ka­
żdy łańcuch waży io ,o o o - łu n to w , a cały cię­
żar mostu, wynosi 2uo,ooo funtów,. Na stro­

nie Szkockiej rzeki Tweed stoi słup murowany 
na 60 stóp w y so k o śc i , 5d stóp szerokości i 
17 grubości. U dołu jest mur czworograniasty  
ale im wyżej idzie w  górę tym się więcej zwę­
ża z jednej strony, Brama mająca 17. stóp  
wysokości a 11. szerokości, przejeżdża się 
przez środek tego czworogranu. Ltncu-  
chy idą drami w  prostym kierunku przez 
czworogran;. jedna para od drugiej oddaioną 
jest na 2 stopy. Przeszedłszy przez czworo- 
gran spadają prostopadle na 24 stopy w zie­
m ię , i wchodzą w ogromne szyny zlan-go  
laza mające od 5 do 6 stóp szerokości i 5 cali 
grubości i z którem za pomocą potę;n , ch za-- 
wias są połączone.Tak przymocowane końce łań  
cuchów przyciskają jeszcze cifzkiemi głazami 
iziemią. Na stronie Angielskiejslup murowany  
stoi na podstawie skalistej i dla tego wzniesio­
ny jest tylko na 20 stóp. To niepospolitej pię­
kności dzie ło , jest tym godniejsze uwagi że 
to b y ł pierwszy most który dla przejazdu po- • 
wozów w Anglji zbudowano. Kapitan Br o w n  
podjął się wystaw ić cały most za 5,ooo f. s. 
czyli za 200,000 Złotych polskich ; i dokonał  
swego przedsięwzięcia. Most murowany ko­
sztowałby był-cztery razy tyle. Po skończeniu 
tego dzieła, dozorcy jego i cząstkowi przed- 
siębiercy tyle jeszcze zyskali iż Kapitanowi 
B r o w n ^ d a l i  podarunek icon  gw ineów  war­
tujący.


